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			PROLOG

			Kiedyś

			Chatę wypełniała woń starości, pleśni i stęchlizny. Pomieszczenie tonęło w półmroku, pożółkła farba odłaziła od powierzchni ścian jak naskórek spieczony afrykańskim słońcem. Starodawne komody przytłaczały, sprawiały, że i tak niewielkie pomieszczenie zdawało się jeszcze mniejsze.

			Drewniane, ręcznie rzeźbione, jednoosobowe łóżko stało w narożniku pokoju. Na nim leżała kobieca postać, wątła, tonąca w czeluściach materaca, jakby zaraz miała opaść jeszcze niżej i jeszcze, i jeszcze, i opadać tak długo, aż zniknie, zapadnie się w głąb piernata, nie pozostawiając po sobie choćby cienia śladu.

			Drobna staruszka, może osiemdziesięcio-, może stuletnia – w pewnym wieku różnica zaciera się, jakby wyeksploatowane ciało przestawało dbać nawet o autodestrukcję – oddychała płytko, niespokojnie, jak gdyby trawiona sennym koszmarem, czemu przeczyły szeroko otwarte, wyblakłe oczy. Grube krople potu rosiły wysokie czoło, rzadkie siwe włosy zlepiały się w strąki niczym splątane, pakułowe włókna.

			Kobieta z trudem podniosła małą, pokrytą nabrzmiałymi, fioletowymi żyłami dłoń. Powykręcane reumatyzmem palce sprawiały wrażenie wzajemnie skłóconych, jakby każdy chciał wskazywać inny kierunek i tylko słaba skóra trzymała je w zharmonizowanej całości. Jednym z nich musnęła przymocowany do ściany dzwonek. Ciszę rozdarł nieprzyjemny, metaliczny dźwięk.

			Z głębi domu dobiegł odgłos spokojnych, zbliżających się kroków. Po chwili drzwi na korytarz stanęły otworem. U progu stała młoda, ładna dziewczyna. Popatrzyła w stronę posłania dziwnie, w jej spojrzeniu ciepło mieszało się z obrzydzeniem, poczucie obowiązku z niechęcią do jego spełnienia, miłość z nienawiścią, a wszystko to doprawione było pierwotnym obłędem. 

			– Stało się coś? – spytała aksamitnym głosem, niepasującym do surowego wnętrza, surowej starowiny, surowej rzeczywistości.

			– Zeszczałam się – odpowiedziała leżąca skrzekliwie, głosem pasującym do surowego wnętrza, surowej rzeczywistości, surowej na swój sposób dziewczyny.

			Młodsza nie odpowiedziała. Odwróciła się na pięcie, niknąc w ciemnym korytarzu. Stara czekała cierpliwie. Wiedziała, że tamta wróci. Młoda jej nienawidziła, oczywiście, któż mógłby ją za to winić. Mimo to spędziły wspólnie ostatnich kilka lat i doświadczona kobieta wiedziała o tamtej wszystko. Lojalność. To ją wyróżniało. Cnota tak bardzo zapomniana, tak bardzo pomijana w świecie gnającym przed siebie na złamanie karku, gdzie partnerów zmienia się częściej niż majtki, a pracę czy samochód nawet kilka razy do roku. Cnota rzadko spotykana u takiego podrostka, a przez to tym bardziej imponująca.

			Dziewczyna pojawiła się w izbie po upływie kilku minut, trzymając metalową miskę wypełnioną wodą. Podeszła do posłania, przysunęła sobie drewniane krzesło i odrzuciła kołdrę. Starucha uśmiechnęła się pod nosem.

			– Chcesz wiedzieć, jak to zrobiłam?

			Młodsza zesztywniała. Opanowanie, spokój, beznamiętny wzrok w jednej chwili rozsypały się jak domek z kart. Z niedowierzaniem odwróciła wzrok od mokrego, starczego podbrzusza. Spojrzała wprost w wyblakłe, złe oczy.

			– Oczywiście – wyszeptała z ekstazą w głosie, jakby na samą myśl poczuła trudne do opanowania podniecenie.

			Starucha złapała ją za twarz i przyciągnęła do siebie. Popękane usta wypowiadały zdanie za zdaniem, godzinami, wprost do delikatnych, młodych uszu.

			Za oknem dął silny wiatr, gałęzie wyschniętej jabłoni chłostały szybę, ciemniało. W środku, nieświadome upływających godzin, zespolone w jedną część niczym starożytny posąg, tkwiły dwie kobiety: stara i młoda, mówczyni i słuchaczka, przeszłość i przyszłość.

			Zapadła noc.

		


		
			PIERWSZE SPOTKANIE

			26 maja, dziewięć lat temu

			To było jak strzał prosto w pysk. Dzień jak każdy inny, to samo smutne miasto, ta sama droga na uczelnię, te same skacowane twarze studentów, ten sam on i ta sama, co zwykle, niechęć do wszystkiego, generalnie rzecz biorąc.

			Piotr szedł ulicą Warzywniczą, z każdym krokiem zbliżając się do gmachu uczelni. Rosnący w oczach smutnoszary budynek szumnie zwany aulą straszył brakiem stylu, kłującą w oczy nijakością, a upraszczając – zwykłą brzydotą. Setki identycznych okien, setki spływających spod parapetów rdzawych zacieków, zgniłożółta elewacja. Makabra.

			Chłopak czuł, jak zbiera mu się na wymioty, na co wpływ w równym stopniu mógł mieć nieludzki upał – podobno tegoroczny maj był najcieplejszym od dwustu lat – jak i fakt, że poprzedniego wieczoru popłynął na imprezie z kolegami z roku, a także zbliżające się zajęcia z matematyki. A najpewniej melanż wszystkich tych składowych spowodował, że do gardła coraz bardziej niebezpiecznie podjeżdżała kwaśna gula, nieregularna breja, próbująca ujrzeć światło dzienne, wyskoczyć z trzewi, ozdobić chodnik, ewoluując w najbardziej polskie, najbardziej ludzkie katharsis w historii.

			Matematyka. Zasrana matematyka.

			Studiował biologię. Wybierając kierunek studiów, naiwnie wierzył, że raz na zawsze uwalnia się od „królowej nauk”, co okazało się bzdurą, jakich mało – nie dość, że matematyka widniała na liście przedmiotów wszystkich kierunków ścisłych, to na biologii poziom był naprawdę wysoki. Wróciły demony z wcześniejszych szkół, gdzie lekcje spędzał, wpatrując się w tablicę jak ostatni kretyn, nie tyle nie rozumiejąc materiału, co nie rozumiejąc nawet, czego nie rozumie.

			Opuszczając rodzinne miasto i przeprowadzając się do Metropolii, postanowił, że kompletnie odetnie się od przeszłości. Oddzieli ją grubą ścianą, której nigdy nie zburzy. Skończy się chowanie po kątach, lęk przed własnym cieniem, uciekanie od problemów, bycie popychadłem i największą ofermą. Efekt zaskakiwał – w nowe towarzystwo wpasował się idealnie, a dzięki pomocy piwa i trawy szybko został największą gwiazdą na roku. Koledzy i koleżanki go szanowali – wreszcie, po raz pierwszy w jego niespełna dwudziestoletnim życiu, przez co czuł się jak ryba w wodzie. Pomogła też zmiana stylu – skórzana kurtka, niesforna fryzura, wszystko to zebrane razem przyniosło oszałamiający rezultat. W niecały rok Piotr stał się członkiem grupy, wręcz nieformalnym jej dowódcą, spoiwem trzymającym studentów w kupie. Miła odmiana, choć tylko on zdawał sobie sprawę, że oparta na kłamstwach. Bo w środku wciąż pozostawał Piotrusiem, który na myśl o otwarciu drzwi nieznajomemu dostawał ataków paniki, a pizzę zamawiał tylko poprzez aplikację, bo na myśl o rozmowie telefonicznej ciśnienie skakało mu powyżej dwustu.

			Wyciągnął skręta, odpalił. Część złości, nieśmiałości, bylejakości uleciała wraz z wypuszczonym kłębem dymu. Druga część uderzyła z jeszcze większą mocą, co dało – mówiąc matematycznym (o zgrozo!) językiem – efekt zerowy. Ale przynajmniej grupa wyczuje od niego słodki zapach – zapach, którego nie da się pomylić z żadnym innym. Będzie mógł dalej nosić maskę, udawać, że laurka wyluzowanego macho, którą sobie wystawił, jest prawdziwa. Czy palił za dużo? Niewątpliwie. Czy pił za dużo? Chyba nie, chociaż jak określić bezpieczną granicę w wieku dziewiętnastu lat, gdzie alkoholizm kojarzy się tylko z nafurkotanym do nieprzytomności, zarzyganym żulem leżącym pod sklepem w zasranych jeansach? Nie miał zamiaru się nad tym zastanawiać. Jeśli tego będzie wymagała sytuacja, to i pić zacznie więcej, i jarać, a i kokainą nie pogardzi. Byle nie wypaść z roli członka grupy, jakiejkolwiek grupy.

			Kiedy tak zastanawiał się, jak rozegrać dzisiejszy dzień, jak scena po scenie upewniać każdego wokół, że jest tym, kim nie jest, ujrzał Michalinę, a to z kolei doprowadziło do zmiany perspektywy. Zmiany postrzegania tego dnia, samego siebie, całego życia.

			Nigdy nie wierzył w miłość od pierwszego wejrzenia, ba, nie do końca wierzył w miłość per se. Prąd, który przeszedł go po plecach, rumieniec wypełzający na twarz, mrowienie w kroku i szalone bicie serca, które w jednej chwili przyspieszyło kilkukrotnie swój rytm – wszystko to było czymś nowym, czymś zaskakującym, dowodem na to, że być może czas zrewidować niektóre poglądy.

			Michalina nie była piękna, a przynajmniej nie w ten oczywisty sposób rodem z portali modowych. Nie ulegało natomiast wątpliwości, że jest wyjątkowa. Stojąc w grupie dziewcząt, wśród których próżno byłoby szukać jakiejkolwiek nieatrakcyjnej, i tak świeciła niczym diament. Kruczoczarne, kręcone włosy do pasa odbijały promienie słońca. Dziewczyna miała wielkie zielone oczy i setki piegów ozdabiających jej twarz. Mały, zadarty nosek dodawał nieco zadziorności, pełne usta, złożone do rozbrajającego uśmiechu, hipnotyzowały.

			Piotr stanął tuż obok dziewcząt. Rozmowy się urwały, studentki rzucały mu pełne zaciekawienia spojrzenia, najwyraźniej jego sława gwiazdy szybko obiegła uczelnię. No i był całkiem przystojny.

			– Przepraszam, drogie panie, że przeszkodziłem. Muszę jednak podkreślić, że rzadko zdarza mi się zauroczyć, a najwyraźniej jedna z was – tu ukłonił się w stronę Michaliny – rzuciła na mnie czar.

			Większość dziewcząt parsknęła śmiechem. Kilka zachichotało pod nosem. Ale nie ona. Ona zlustrowała go rozbawionym spojrzeniem i przewróciła oczami. Wiedziała, że chodzi o nią, jak mogłaby nie wiedzieć, Piotr nie odrywał wzroku od jej twarzy.

			– Powiedzieć, że ten tekst był słaby, to nic nie powiedzieć. Jeśli na studiach idzie ci tak jak z dziewczynami, to chyba musisz pogodzić się ze średnim wykształceniem – odpowiedziała ciepłym głosem, a Piotra abstrakcyjnie przeszedł zimny dreszcz. Zimny, ale przyjemny. Pozostałe dziewczyny wybuchnęły śmiechem, ale jego to nie obchodziło. Liczyła się tylko ona.

			– Przepraszam, nigdy nie byłem w tym dobry. Piotr Tuszowski, student biologii, zapalony fan ciężkich brzmień i lekkich trunków.

			– Michalina Rajska, studentka prawa, a reszty dowiesz się następnym razem.

			Tajemnicza. Pewna siebie. A przy tym wszystkim najwyraźniej odwzajemniająca flirt.

			– Następnym razem to znaczy? Kawa? Jutro?

			– Czemu nie? Będę tu jutro o szesnastej. Lepiej się nie spóźnij, nie lubię tego.

			– Będę na czas. Jest szansa, żebyś przyszła sama? Czy koleżanki są w zestawie? – spytał Piotr, szepcząc konspiracyjnie, próbując pod postacią kiepskiego żartu ukryć niechęć do chichoczących coraz bardziej irytująco dziewczyn, czym wzbudził zresztą kolejną falę niekontrolowanego śmiechu. Jezus Maria.

			– Będę sama. Jeśli chodzi o randki, jestem raczej staroświecka. Do zobaczenia.

			Odeszła, a za nią pomknął sznur podekscytowanych szczebiotek, przywodząc na myśl małe kaczki podążające ślepo za swoją rodzicielką. Miał nadzieję, że Michalina stanowi wyjątek, że ta banda kretynek to tylko grupa zajęciowa jego diwy, a nie najlepsze przyjaciółki.

			Wystarczyło jednak, żeby Piotr przypomniał sobie piękne spojrzenie zielonych oczu, a wszelkie inne myśli zeszły na dalszy plan. Jutro kawa, jeśli wszystko się uda. Będzie kuł żelazo, póki gorące. Zaprosi ją na obiad, może do kina. Sprężystym krokiem ruszył w stronę swojego wydziału. Nawet te przeklęte zajęcia nie zepsuły mu humoru.

		


		
			PEŁNIA SZCZĘŚCIA

			24 sierpnia, dwa lata temu

			W biurze panowała cisza, nie licząc buczącej klimatyzacji i miarowego stukotu palców uderzających o klawiaturę komputera. Miętowy kolor ścian w pomieszczeniu przywodził na myśl gabinet lekarski, choć Piotr nikomu nie życzyłby wizyty u lekarza o takiej jak jego znajomości anatomii. Co prawda w bólach skończył biologię, ale nie znalazł pracy w zawodzie, co zniechęciło go do tej dziedziny nauki na tyle, że na samą myśl o neuronach, układzie krwionośnym czy limfatycznym chciało mu się płakać. I tak wylądował tu. Na czarnym, sterylnie czystym biurku stała tabliczka z napisem „Piotr Tuszowski, specjalista ds. handlowych”.

			Będąc jednym z wielu trybików w sprawnie działającej korporacji zajmującej się głównie produkcją konstrukcji stalowych, nauczył się kilku użytecznych sztuczek, które pozwalały mu wciąż pływać po tym morzu absurdów chowanych pod postacią owocowych czwartków, świątecznych upominków i słynnego, mitycznego work-life balance, w którego prawdziwość wierzył w równym stopniu jak w potwora z Loch Ness. Kilkuletnie doświadczenie procentowało – prawdziwego sukcesu nie da się osiągnąć, bazując tylko na podręcznikach i wiedzy teoretycznej. W żadnym podręczniku nie napiszą na przykład, co należy zrobić, żeby męczący współpracownicy się od nas odpierdolili. Piotr nauczył się sam, metodą prób i błędów, że najlepiej stosować tak zwaną „spychologię”. Nie brać na siebie żadnej odpowiedzialności, zrzucać na kolegów z firmy wszystkie obowiązki, których nie ma ochoty wykonywać lub są zbyt czasochłonne. Zawsze znajdzie się jakiś młody gniewny, który rzuci się na powierzone zadanie jak przysłowiowy Reksio na szynkę. A wtedy on, Piotr, będzie miał święty spokój. Kiedyś, na początku kariery, wyglądało to inaczej. Miał ambicje, chciał coś osiągnąć, ale korporacyjne machloje skutecznie go z tego wyleczyły.

			Stosowanie tej taktyki póki co przynosiło Tuszowskiemu same korzyści. Nie do wiary, ale tak właśnie było. W ten sposób on klepał do Excela wszelakie zestawienia, dbając tylko o to, by tabelki były czytelne, kolorowe i ogólnie przyjemne w odbiorze, podczas gdy grupa „młodszych specjalistów ds. handlowych” właśnie w pocie czoła przeszukiwała świat jak długi i szeroki, żeby odnaleźć najlepszą ofertę na stal nietypowego gatunku, piekielnie trudno dostępną i drogą jak złoto.

			Nawet nie zdziwił się, gdy ciszę przerwał świdrujący dźwięk dzwonka telefonu stacjonarnego.

			– Panie Tuszowski, kierownik pana wzywa. Mówi, że to bardzo pilne i ma się pan stawić w jego biurze, cytuję: „Tak, kurwa, szybko, że chuj” – rzuciła do słuchawki osobista sekretarka kierownika, pani Wiola.

			– Dzięki. Zaraz będę.

			Piotr szedł długim, niemal pustym korytarzem jak na ścięcie. Wyglądało na to, że kierownik w końcu przejrzał na oczy, złapie go za chabety i ustawi do pionu. Może nie od razu wywali, ale z pewnością w najbliższych tygodniach będzie musiał pracować dużo więcej i ciężej, żeby przytłumić czujność przełożonego, na co nie miał większej ochoty. Nie, żeby jakoś wyjątkowo zależało mu na tej pracy, wręcz przeciwnie, coraz częściej myślał o zmianie stanowiska, tyle że od myśli do czynu prowadzi daleka droga. I chociaż lubił fantazjować o różnych ekstremalnych zajęciach, o życiu pełnym przygód, podróży i emocji, to w głębi serca – co z trudem przyznawał sam przed sobą – lubił swoje nijakie trwanie i nudny etat. I walczyły ze sobą te dwa wilki, jeden ambitny, taki, co woli działać, niż gnić za biurkiem, i ten drugi, leniwy jak buldog angielski, co najchętniej uwaliłby się na kanapie i cały dzień ślinił poduszkę z przerwą na żarcie i sranie. I choć wydawało mu się, że coraz bardziej dominuje ten pierwszy, to postawiony w rzeczywisty stan zagrożenia leń urządził rewoltę, zrywając swoją zaślinioną mordę do ostatniej walki o dominację.

			Wszedł bez pukania do przedsionka gabinetu, w którym prym wiodła pani Wiola, i kiwnął jej głową.

			– Kierownik czeka. Pan wchodzi.

			Była potężną kobietą, której postawiona na sztorc fryzura miała większą objętość niż reszta głowy. Ledwie podniosła wzrok znad okularów połówek, gdy wszedł do pomieszczenia, ale to i tak wystarczyło, żeby dostrzegł pełne pogardy spojrzenie. Pani Wiola należała do coraz bardziej licznego grona osób przekonanych, że należy im się wszystko, bo są lepsi, mądrzejsi i ładniejsi od całej reszty świata. Co nie miało rzecz jasna nic wspólnego z rzeczywistością. Otóż pani Wiola była głupsza od lwiej części społeczeństwa, a i niektórych zwierząt. Z wyglądu przypominała słabo zakonserwowaną skórzaną kanapę, która przeleżała kilkanaście lat na nieszczelnym strychu. Mimo to lepiej i bezpieczniej było po prostu ją ignorować, więc nie zwracając uwagi na brak ogłady kobiety, Piotr podziękował grzecznie i przeszedł do gabinetu kierownika.

			– Tuszowski, dobrze że jesteś, siadaj mi tu prędziuchno, ale to raz, do pogadania mamy – rzucił bełkotliwym barytonem kierownik Jan Wyrwa, gdy tylko Piotr stanął w progu.

			Gabinet kierownika był przestronnym, jasnym pomieszczeniem, zdecydowanie przyjemniejszym od biur niższych szczeblem pracowników. Ścian nie pokrywała obrzydliwa mięta, a przyjemny, rozjaśniony beż. Ogromne okno znajdujące się za plecami Wyrwy wychodziło na centrum miasta, gdzie z każdym rokiem przybywało coraz to nowocześniejszych drapaczy chmur, wypierających powoli, acz sumiennie, wszelkie zakątki zieleni. Na ścianach wisiały liczne obrazy przedstawiające martwą naturę, zgrabnie wplecione pomiędzy wiszące w doniczkach kwiaty. Gabinet wyglądał schludnie, przyjemnie i konkretnie. Tylko kierownik do niego nie pasował.

			Jan Wyrwa wyglądał na sześćdziesiąt lat, choć w rzeczywistości dopiero w przyszłym roku miał świętować pięćdziesiątkę. Niewątpliwy wpływ na dość kiepską formę kierownika miały dziesiątki wypalanych dziennie papierosów, brak higieny osobistej, wieczny stres, który zdawał się być jego głównym motorem napędowym, słabość do whisky i spora nadwaga, która u jednych wygładza zmarszczki, a u innych objawia się świecącą, niezdrową skórą i nadmierną potliwością. Wyrwa miał nieszczęście należeć do tej drugiej grupy. 

			Małe, świńskie oczka wpatrywały się w ekran komputera. Świecące czoło odbijało promienie słoneczne wpadające do pomieszczenia, prawie oślepiając Piotra. Pod porowatym nosem smętnie zwisał gruby wąs, którego kąciki opadały, sprawiając wrażenie, jakby mężczyzna wciąż był zasmucony. Kolorowa, wymięta koszula lepiła się do ciała, a w powietrzu dominowała gryząca kombinacja woni cebuli, alkoholu i kwaśnego potu.

			– Pan się zapozna, przeanalizuje i złoży podpis. Od razu mówię, że nie mam ani czasu, ani chęci się licytować. Pan doceni moją hojność i zaparafuje bez zbędnego pierdolenia.

			Piotr, który spodziewał się wypowiedzenia albo przynajmniej rozmowy wychowawczej, ze zdziwieniem chwycił nową umowę. Czytał dokładnie, punkt po punkcie wszystko, co napisano, również drobnym maczkiem. Czytał, a z każdą kolejną linijką otwierał oczy w coraz większym zdumieniu.

			„Zmiana stanowiska pracy… kierujący zespołem handlowym numer sześć… projekty… ble ble ble… stawka...”

			– Ile? – wydusił z siebie Piotr, z trudem łapiąc powietrze.

			– No dobra, spodziewałem się tego – odpowiedział Wyrwa, wyciągając z szuflady drugi druk z umową i nie dając nawet Piotrowi doczytać do końca, podmienił dokumenty na biurku.

			Tuszowski w pierwszej chwili sprawdził kwotę, która na nowej umowie była jeszcze wyższa, wręcz kosmiczna jak na jego realia. Pięć cyfr i to bez jedynki na przodzie, matko droga, nigdy w życiu tyle nie miał. Wciąż będąc w lekkim szoku, nie zapominał jednak o powrocie do pierwszych stron i przeczytania wszystkiego punkt po punkcie. Ot, taki mały fetysz czy też może spadek po ojcu, który studiował od deski do deski każdy dokument, na którym miał postawić choćby kropkę, wliczając w to awizo na paczkę, której zawartość doskonale znał czy umowę o dzieło na skoszenie trawnika sąsiada na oszałamiającą kwotę trzydziestu złotych.

			– Widzisz, Piotruś, to mi się w tobie podoba. – Jan oderwał się od monitora i założył dłonie na kark, prezentując imponujących rozmiarów mokre plamy pod pachami. – Nie podpalasz się, a zanim podejmiesz jakąś decyzję, konsultujesz z innymi pracownikami, co daje naprawdę dobre efekty. Od dawna myślałem, jak cię tu docenić, a tu jeb – pojawił się nowy projekt, jeden z większych, z jakimi się kiedykolwiek zmagaliśmy. Potrzebuję nadzoru, kogoś, kto będzie potrafił trzymać to wszystko w kupie.

			Piotr nie zareagował, sprytnie przemilczając fakt, że jego „konsultacje” z innymi pracownikami są raczej zwykłym pozbywaniem się problemu. Poza tym trudno było mu skupić się na czymkolwiek innym niż zawrotna kwota, którą mu zaoferowano – w myślach już kupował wymarzony dom za miastem dla siebie i Michaliny. Wreszcie będzie go na to stać.

			– Co powiesz? Zgadzasz się?

			– Zgadzam się – odpowiedział z uśmiechem na ustach i złożył podpis na dokumencie.

			*

			Szedł korytarzem w stronę windy, niemal podskakując ze szczęścia, kiedy dorwał go Andrzej Kowalski – młodszy handlowiec, najlepszy kumpel z pracy i jeden z najlepszych fachurów w firmie.

			– Co tam, Piotruś? Słyszałem, że trafiłeś do starego na dywanik? Pakujesz graty z biurka?

			Andrzej był młody, przeraźliwie szczupły i na swój sposób przystojny, przez co raz na jakiś czas wybuchała afera dotycząca jego kolejnego romansu z którąś ze stażystek lub młodszych pracownic. Gdyby nie talent, już dawno zostałby zwolniony dyscyplinarnie. Trzymano go jednak ze względu na imponujące wyniki, zaangażowanie i przyjemną aparycję, dzięki której zjednywał sobie ludzi. Należał do elitarnego grona osób, których nie da się nie lubić.

			– W drugą stronę, Andrzejku. Awans.

			Kowalski zagwizdał z uznaniem, choć nie wydawał się zaskoczony. Wychodziło na to, że cała firma uważała Piotra za dobrego pracownika. Cała firma poza nim samym.

			– No, kolego, to teraz musimy umówić się na jakieś piwo. Nie muszę chyba mówić, kto stawia. Ja wiem, że cię żona gnębi, ale może dasz radę się wyrwać.

			– Pożyjemy, zobaczymy. A i bez przesady, przecież mnie nie gnębi.

			Andrzej prychnął głośno, nie pozostawiając złudzeń, co o tym myśli. Nie można było tak do końca odmówić mu racji. Nie raz umawiali się w lokalu, ale Piotr musiał odwoływać wyjście w ostatniej chwili. Raz rozchorowała się Michalina, raz rozszczelniły się rury w łazience i omal nie zalali sąsiadów z dołu. Zwykły pech, ale Andrzej zdążył już dorobić sobie teorię spiskową.

			– Już ja znam to twoje „zobaczymy”.

			Weszli do nowoczesnej windy. W środku zastali młodą, bardzo zgrabną kobietę. Nie kojarzyli jej, więc pewnie była to stażystka. Rzuciła im przestraszone spojrzenie, jakby przerażona wizją, że do naręcza segregatorów, które ktoś kazał jej przenieść z piętra na piętro po to tylko, żeby miała zajęcie, Piotr i Andrzej dorzucą kolejne. Kowalski szybko stracił zainteresowanie Tuszowskim, jego awansem, piwem i ogólnie rzecz biorąc światem jako takim.

			– Pani pozwoli, ja pomogę – rzucił w kierunku kobiety, przejmując wszystkie dokumenty, jakie ta miała w rękach.

			– Dziękuję – odpowiedziała nieśmiało dziewczyna, uśmiechając się z wdzięcznością.

			– Nie ma za co. Nie przystoi, żeby musiała pani tak dźwigać. O, widzę że na siódme piętro – odpowiedział Andrzej, lustrując panel z przyciskami. – To się świetnie składa, bo ja też. Pomogę pani.

			Tuszowski uśmiechnął się pod nosem przekonany, że Andrzej nigdy na siódmym piętrze nie był, a z dużą dozą prawdopodobieństwa nie ma pojęcia, co tam jest. Odprowadził wzrokiem wysiadającą dwójkę i ruszył windą na poziom minus dwa, gdzie znajdował się firmowy parking podziemny.

			Nic nie mogło zepsuć nastroju Piotra. Wreszcie sukces, wreszcie jakieś osiągnięcie wykraczające ponad zaparzenie kawy bez oblania blatu. Uwierzył, że wreszcie pikuje w górę. Teraz na dobre pogrzebie demony, które regularnie – choć w najbardziej niespodziewanych momentach – infekowały jego myśli. Nigdy więcej nie da im takiej możliwości.

			*

			Z radiem odpalonym na cały regulator przemykał ulicami zatłoczonego miasta, sprawnie odnajdując skróty, które umożliwiały chociaż częściowe uniknięcie paraliżujących Metropolię korków. Z głośników dobiegał głos jakiejś gwiazdy jednego przeboju zza oceanu, której Piotr wtórował nieczystym basem, w czym nie przeszkadzał mu fakt, że nie znał tekstu. Im bliżej domu i spotkania z żoną, tym bardziej poprawiał mu się humor.

			Od dawna planowali przeprowadzkę, oboje mieli dość wynajmowanej klitki w blokowisku. Na widok sąsiadki z dołu, pani Rzepińskiej, która wyglądała na starą SS-mankę, wiecznie śmierdziała cynamonem, jakby się w nim kąpała i waliła jak szalona w kaloryfer, gdy tylko wydali odgłos o kilka decybeli głośniejszy niż szept, obojgu robiło się niedobrze. Seks uprawiany przy wtórze łomoczącej po rurach staruchy tracił dużą część swojego uroku. Do tego wieczne krzyki dzieci na podwórku, śpiący na półpiętrach menele, bandy łysych cwaniaczków puszczających z telefonu najnowsze hip-hopowe przeboje, w których „kurwy” rzucano zamiast przecinków, „chuje” stanowiły zwrot grzecznościowy, a „ruchanie” urastało do rangi najczęściej wykonywanych czynności, przebijając nawet jedzenie śniadania czy mycie zębów. Cały ten pakiet irytujących okoliczności sprawiał, że ich radość z codziennego życia zjechała na alarmująco niski poziom.

			A teraz, po miesiącach męczarni, wreszcie pojawiło się światełko w tunelu. Michalina była radcą prawnym, nie zarabiała źle. Ot, klasa średnia, podobnie jak on do tej pory. Zaplątani w kilka pożyczek, zaciągniętych kiedy sytuacja parę lat wcześniej nie pozostawiała innego wyboru, nie mieli szans na kredyt hipoteczny. Z aktualną wypłatą Piotra nie powinni mieć z tym żadnych problemów. Spełnią swoje marzenia, kupią mały domek na odludziu, gdzieś pod miastem, w jednej z okolicznych wsi. Dojazd do pracy zajmie więcej czasu, ale to nic. Najważniejsze, że będą mieli swoje miejsce, swój azyl, dom, do którego chce się wracać. Będą mogli kochać się bez skrępowania i krzyków w rodzaju: „Bezbożnicy!” dobiegających z dołu.

			Nie mógł się doczekać rozmowy z żoną. Rano trochę się zmartwił, bo Michalina źle się czuła, przez co nie pojechała do pracy, ale dzięki temu szybciej usłyszy szczęśliwą nowinę. Jego miłość, jego szczęście, a on – w końcu jak prawdziwa głowa rodziny – będzie mógł oznajmić jej, że wszystko gra, że ma dobre wiadomości, że w końcu wyrwą się z tego molocha.

			Astra z piskiem opon zajechała na parking przed blokiem. Piotr jak na skrzydłach ruszył do klatki, która nagle wydała mu się mniej paskudna, mniej brudna, bardziej przyjazna. Nawet nachlany do granic możliwości Łupkowski z parteru, leżący pod drzwiami swojego mieszkania, sprawiał wrażenie mniej obrzydliwego niż zwykle.

			Przeskakując po trzy stopnie, wpadł do mieszkania jak huragan.

			– Misia, gdzie jesteś? Mam wiadomość. Zajebiście dobrą wiadomość – krzyknął od progu, na co – zamiast żony – odpowiedziało mu napastliwe napierdalanie w rury. Zupełnie, jakby Rzepińska stała z miotłą przy grzejnikach gotowa do działania, gdy tylko on przekroczy próg.

			– Misza?

			Zamiast odpowiedzi usłyszał dźwięk spłuczki. Drzwi do łazienki były otwarte. Piotr wszedł do środka i zastał żonę kucającą przy muszli klozetowej.

			Nawet w tak niesprzyjających okolicznościach była piękna. Luźny T-shirt, należący niegdyś do Piotra, a przejęty przez Michalinę, opadał do połowy ud, sprawiając wrażenie, jakby nie miała nic pod spodem. Ciemne, falowane włosy spięła w kucyk. Pod dużymi, zielonymi oczami pojawiły się wory, jakby nie spała od kilku dni. Twarz, na co dzień blada, utraciła resztki swojego kolorytu, co tylko umacniało wrażenie wycieńczenia.

			Gdy dojrzała Piotra, uśmiechnęła się, sprawiając, że poczuł rozlewającą się po całym ciele falę ciepła.

			– Cześć, co to za wieści? – zapytała słabym głosem.

			– Jak tylko ci powiem, od razu poczujesz się lepiej.

			Tuszowski obszernie zrelacjonował żonie rozmowę z szefem. W trakcie opowieści oblicze Michaliny rozjaśniał coraz szerszy uśmiech. Wreszcie, gdy mąż skończył, popłakała się ze szczęścia i rzuciła w jego objęcia.

			– Nawet nie wiesz, jak bardzo się cieszę. Zwłaszcza teraz...

			Piotr odsunął od siebie żonę na długość ramion.

			– Zwłaszcza teraz? Co to znaczy? – spytał szczerze zaintrygowany.

			– Widzisz, ja też mam wiadomości – odpowiedziała tajemniczo i wyciągnęła coś z szuflady łazienkowej szafki. Wręczyła Piotrowi podłużny przedmiot długości kilkunastu centymetrów. 

			Test ciążowy. Piotr spojrzał na nią zaskoczony i skierował wzrok na test.

			Dwie kreski.

			Dziecko. Niby nie planowali, ale tylko dlatego, że warunki mieszkaniowe nie sprzyjały macierzyństwu. W gruncie rzeczy Piotr od zawsze marzył o pełnej rodzinie. A teraz to marzenie miało się ziścić. I to w idealnym momencie, akurat teraz, gdy dostał gigantyczną podwyżkę i mogli żyć bez liczenia każdego grosza, bez smrodu osiedlowych spalin, nie będąc już częścią tej godnej pożałowania społeczności bloku. Na własnych zasadach. Wreszcie.

			Chwycił żonę, zapominając o tym, że źle się czuje, o czym Michalina szybko mu przypomniała, odpychając bezceremonialnie i obficie wymiotując do muszli.

			– Przepraszam, kochanie, nie pomyślałem. Może zrobię ci herbaty?

			– Chętnie, miętę. I nic nie szkodzi, cieszę się, że tak zareagowałeś. Nie byłam pewna...

			– Żartujesz? To jest najlepszy dzień mojego życia! Najpierw podwyżka, teraz to, aż chce się krzyczeć!

			Po czym wstał i krzyknął. Jak alpinista zdobywający najwyższy szczyt, jak sprinter, który pobił rekord świata. Krzyczał ze szczęścia, a wtórował mu śmiech Michaliny i wściekłe bicie szczotki o kaloryfer.

		


		
			WYMARZONY WYJAZD

			1 lipca, szesnaście lat temu

			Tumany kurzu wzbijały się w powietrze. Okrzyki chłopców grających w piłkę zlewały się w jeden, niemożliwy do rozszyfrowania tumult. Wokół piaszczystego boiska stało kilkadziesiąt osób, głośno dopingując swoich ulubieńców. Nic dziwnego, wszak osiedle Fabryczne grało z osiedlem Leśna w finale miejskich, wewnątrzdzielnicowych, piłkarskich rozgrywek. Nie było żartów.

			Michalina wraz z siostrą stały za jedną z bramek. Co prawda nie mieszkały ani na jednym, ani na drugim osiedlu, ale i tak mecz wydawał się najciekawszą alternatywą spędzenia tego dnia. Mała miejscowość, w której mieszkały, nie należała do najbardziej rozrywkowych miejsc na ziemi. 

			Olek Karbowski, potocznie zwany Karbem, właśnie popisał się spektakularnym wślizgiem, uniemożliwiającym Leśnym wyjście na prowadzenie. Przed rozgrywką odbyło się losowanie, Fabryczni rozpoczynali mecz, co wiązało się również z tym, że wystąpią bez koszulek, ku słabo skrywanej ekscytacji większości żeńskiej publiczności. Przez to Karb, po wykonaniu wślizgu, zdarł do krwi cały prawy bok. Nie dawał jednak po sobie znać, że odczuwa ból. Szybko podniósł się do pionu, zakurzony, zakrwawiony, z zaciętym wyrazem twarzy. Michalinie jawił się jako współczesny gladiator, bohater na miarę Spartakusa, co było oczywiście głupie, ale z jej perspektywy – prawdziwe. Amelia z uśmiechem zerkała na siostrę, której maślane oczy coraz bardziej traciły kontakt z rzeczywistością.

			– Daruj go sobie. Dobrze wiesz, że prawie całe miasto za nim lata. Większość dziewczyn, a i podobno kilku chłopców – powiedziała z jawnym rozbawieniem Amelia.

			– Co? Nie wiem, o czym mówisz – odburknęła Michalina, której twarz pokrył tak rzadko na niej goszczący rumieniec.

			– Już ty dobrze wiesz, o czym mówię. Zakochałaś się w tym troglodycie, nawet nie próbuj zaprzeczać.

			– Zamknij się. I nie mów tak o nim – odpowiedziała Misza, na co Amelia odpowiedziała szczerym śmiechem.

			– Kto wie, w poniedziałek jedziemy razem na obóz. Może uda ci się go ułapić.

			Michalina nie odpowiedziała, zaserwowała tylko siostrze sójkę w bok, wywołując kolejną lawinę śmiechu.

			Oczywiście nie miała zamiaru się przyznać, ale na to po cichu liczyła. W poniedziałek wraz z siostrą i kilkoma koleżankami z klasy miała pojechać na obóz sportowy do Borów Tucholskich. Od lat trenowała koszykówkę, była nawet niezła, a rodzice doceniali fakt, że zamiast po kryjomu szlajać się po parku, woli uprawiać sport, zatem nie miała problemu z namówieniem ich na obóz, za co zresztą była nieziemsko wdzięczna, bo łatwo przekalkulowała, że dla mamy, która była ekspedientką w sklepie i taty pracującego w fabryce wyłożenie kasy na dwutygodniowy wyjazd obu córek stanowiło nie lada wyzwanie.

			Na jej szczęście – a przynajmniej taką miała nadzieję – w tym samym terminie do sąsiedniego ośrodka zjeżdżała sekcja piłkarska chłopców. Karb też jechał. W marginalnym, sportowym środowisku ich miasta uchodził za wielką nadzieję na osiągnięcie sukcesu. Wysoki, silny, szybki, dobrze zbudowany, podobno niebawem miał dostać powołanie do młodzieżowej kadry Polski. Kto wie, czy nie czekała go wielka kariera. Michalina wieczorami marzyła, że u jego boku znajdzie się właśnie ona. A może – wbrew prawom genetyki – urośnie wyższa od rodziców o dobrą głowę i zostanie koszykarką? Stworzyliby parę sportowców, każde z własnymi celami do osiągnięcia i marzeniami do spełnienia, wspieraliby się każdego dnia, dbali o zdrowy tryb życia, wspólnie świętowali sukcesy i przełykali gorycz porażek. Tak, to byłoby piękne życie.

			Michalina otrząsnęła się z rozmyślań i skupiła na grze. W całym tym satysfakcjonującym – jak by nie patrzeć – rozumowaniu odnajdowała pewną lukę. Karb nie miał pojęcia o jej istnieniu. Przynajmniej nigdy nie dał tego po sobie poznać. Nie był to jednak wystarczający powód, żeby przestać marzyć. Zapoznać można się zawsze, a kiedy będzie ku temu lepsza okazja niż podczas dwóch tygodni spędzonych w środku lasu, w trakcie których będą mieszkali kilka metrów od siebie, a poza treningami trzeba będzie czymś wypełnić czas? Co prawda oficjalnie nie ma pozwolenia na mieszanie się obu grup, ale kto by się tym przejmował? Wiadomo, że wieczory spędzą wspólnie, jeszcze się taki nie narodził, który dałby radę powstrzymać napompowanych hormonami nastolatków.

			Misza trochę zazdrościła Amelii, a trochę nie. Z obu sióstr to Amelia była tą bardziej śmiałą, tą, która zmieniała chłopaków jak rękawiczki, świeciła najjaśniej na wszystkich imprezach. Łatwo nawiązywała kontakty, a poczucie wstydu zgubiła gdzieś we wczesnym dzieciństwie. Zaś Michalina – niepoprawna romantyczka – prawdziwego chłopaka nie miała nigdy. Nie licząc Wojtka Szkunera, ale spacery za rękę w wieku dwunastu lat ciężko nazwać prawdziwym związkiem. Mimo to dziewczyna miała silne postanowienie, że tym razem będzie inaczej. Musiała lepiej poznać się z Karbem. Jeżeli on nie zrobi pierwszego kroku, to ona go wyręczy. Przecież to nic złego – podejść, przedstawić się, porozmawiać. Bez podtekstów, na początek wystarczy zwykłe wybadanie gruntu, nie muszą od razu się całować ani nic...

			Na myśl o pocałunku z Karbem Michalina znów spłonęła rumieńcem. Ciekawe, jak by to było. Na pewno jest czuły, pod maską tego twardziela z boiska z pewnością kryje się cudowny, wrażliwy chłopak. Taki, który potrafi słuchać i mówić, potrafi dbać o swoją kobietę. Oczywiście nie to, żeby Michalina tego potrzebowała, ale to musi być miłe, gdy ktoś się o ciebie troszczy ot tak, bezinteresownie.

			Zamyślona przegapiła dziesiątego gola, kończącego mecz wynikiem 10-8 dla Fabrycznych. Strzelonego głową przez – jakżeby inaczej – Karba.

			Tak, ten gość urodził się bohaterem. Bohaterem na boisku, bohaterem poza nim, kiedy nie raz rozkwasił nos jakiemuś zarozumiałemu gnojkowi. Gdyby tylko udało im się bliżej poznać, na pewno wyszłoby z tego coś pięknego.

			Już w poniedziałek. No może nie w poniedziałek, w końcu trzeba się rozpakować i tak dalej, ale we wtorek to już na pewno. Zacznie się jej piękna przygoda z Olkiem u boku. Olkiem, który – brudny, męski, pokryty zeschłą już krwią – wznosił właśnie ręce w geście tryumfu. Jak na bohatera przystało. Jej bohatera.
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